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Pismo poświęcone sprawom ziemi łomżyńsk iej. 

PRENUMERATA: 
Z przesyłką poczt. i od ­
noszeniem do domu kwar 

hlnie 2 z łote. 

N! pojedyńczy 60 groszy. 
Prenumeratę przyjmuja_ wszyst­

kie księgarnie w Łomży. 

Wychodzi raz na mie siąc, 

Redakcja i Admi nistracja. 

Ło mża. Dworna 2. 

Konto czekowe P. K. O 62 950. 

OGŁOSZENlA: 

1/ 1 str . 60 zł. 1 i~ st r, 30 zł. 
1 / 1 str.15z ł . 1/,s tr. 8zł. 

1,' 1.: s tr. 5 z ł. 

D1obne 20 gr. za wyraz. 

O DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
w Łomży. 

Kiedy zaw i sła nad wskrzeszoną teczeńst\\JO nrn o nim serdec1.n4 trosk\, 
Ojczyzną chmura gradO\\'o, \\' czfl"ie I żeby sic; nie czoł osamotnionym. Trzeba 
nawały bolszewickiej \\J le cie 1920 roko. go mitchnc)ć \\11orQ, że jest symbolem 
ludność Łomży ztożyla dowody ofiarneqo .I niepodle4loś<:i. 
patrjotyzmu. stając liczn ie w szerenach 

1 
J eśli sktaJarny \\) n:cr żołnierza los 

obrońców. W owych pami\tnych dninch bezpiecz<"ństwa życia, mienia i wani<: 
grozy, wi\kszość obywatel i zrozumiała 1 

kraju, to oczy\\1iś<'ic obO\\Jif\zki<.m wszyst~ 
zn aczenie i \\'artość żołn i ei za. To też kich obywcteli je t oświadomiani<. żoł~ 

chwilowo okazywano tem u żotnic-rzO\\'i nierzfl o jego wielkitrn posłeinni<.>twic. 

serce. Lecz skoro tylko niebezpiecuńst- I Trzeba sobie (Iprzytornnić, że 60°/0 żoł„ 
wo min\ło. serdeczność obywatelska ni erzy skłódn sit; z analfobetbw. Włcidze 
bardzo straciła na swej sile, jedynie wojskowe robin wszystko, żeby t<; kl\Sk\ 
Polski Biały Krzyż w dal zym c:i()Q<I pi<'- zmnicj'lzyć, ale każdy zdaje sobie sprflw\, 
Jc:gnoje ztotci n ić, łączącą społeczeństwo że- jest to praca nad siły. Obowiązkiem 

z wojskiem. Wpra\\ldzie obywatelstwo moralnym spokczeńst\\'.'IJ j es t wi<;c przy" 
mie jscowe wrc:czyło tomżyń kiemu puł- czynić sic; do pracy nud t\pi eni em anat" 
kO\\Ji sztandar, jako widomy znak rabe tyzrnu wśró d swoic:h obrońców. 

\\' dzi<;czno ści za krew i m\St\\rn \\J dwu- Elementy intelif.jencji n i kną, jak krople: 
letnich bojach . J\.le sztandar, choćby w fa lach morza wśród licznych mas 
naipi<;kniejszy, to tro ch\ ZClmato. ''aj- żołnierski ch, prac:a peda gogiczno w woj~ 
wyższy czas pomyśle ć o czemś, coby sku jest okropnie skomplikowana zawiła 
naprawd\ przekonało żołnierza. że spo~ i trudna. Sejm, uch\vcllaj C)<'. ustaw\ o 
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przymosowcm naoczonio w wojska, by-1 
nojmniej nic przctrnwił tej os.towy i ni~ 
dC'lł konkretnych \\lytycznych do jej zrea­
lizowania, spychojąc cały C'l\Zf.\r no 
btlrki oficerów, którzy przecież nic Sll 
ztlwodowymi p<:dagogHmi. Trudności tech­
niczno-mat<:rjC'llnych sejm nie wzil\ł wcole 
pod <1wt1g\, Cl mimo to władze wojskowe 
w ci&gu 8 lat dokonHły cudów na polu 
oświatowcm. Czytamy w ll(Jstrowonym 
K{(rjerzc Codziennym Ne 80 z dn. 22 mar­
Cil 1927 r„ że na terenie D. O. K. X2 V. 
przy wydatnej pomocy T. S. L. i nau­
czycielstwa, 3156 analfabetów żołnierzy 
zdobyło klucz do wiedzy . 

W garnizonie łomżyńskim 33 p. p. 
w ciąg<1 ostatnich 5 rniesi\cy dokonano 
jeszcze \\)i<;kszego dzida, bo bez żadnej 
pomo cy spokc:zeńst\\la 300 żołnierzy 

~ Ol'\{(Czo no i czytać pisać poprawnie. 
Żeby kontynuować w szerszym za­

kresie vrac<; kulturalno-oświt1lowct w 
wojskn, na to trzeba koniecznie odvo­
wiedniego lokalu, któryby mógł pomieścić 
przyn11jmniej 300 osób. Garnizon łom„ 
żyński j est \\J tem szc zęśli\\JCm położ ~ niu, 
że taki lokal wkrótce może posi&ść. ale 
na to trzeba pomocy wszystkich oby­
wateli. 

D zięk i ki lkole tnim usilnym staraniom, 
.l"\inisterst\\JO Robót Publicznych. prze­
kazało \Weszc ie 33 p. p. pustą i bezu­
żyteczną cerkiewkę przy szosie Snia­
dowskiej. wspomnia na cerkie\\'ka znako­
micie nadaje się na Dom Żołnierza 
Polskiego i marny nadziejt;. że , s ł ynący 
z żołnie r skiej energj i, Dowódca 33 p. p. 
pułkown ik Dtużniakie wicz, potrafi \\lielki 
i zarazem pi<;kny zamia r z realizować. 

Oczywiście cerkiewka, ażeby stała 
si<; przybytkiem oświaty i kultury, wy­
maga dużych wkładów. Sądzimy, że fun­
dusz{" potrzebne się znajdą, że pospiesz& 
z wydatną pomocą i l"\inisterstwo Spraw 

Wojskowych i m1qscowe włodze i m1e1-
scowe społeczeństwo, cz em wystowią 
sobie trwały pomnik obowiQzku oby'ł'.'n­
telskiego i serdecznej troski o żołnierza. 

Z naszej strony nojgorc;cej popiern­
my pic;kn& myśl i będziemy wołoć wklkim 
głosem, by joknć.\jprędzej staneit Dom 
Żołnierzo Polskiego w Łomży. 

OBCHÓD IMIErun 

MARSZALKA PILSUDSKIEGO 
w Łomży. 

Kiedy wielki samotnik z zacisznego 
Sulejówka obserwował z bólem błąkają­
cą sic; łódz pć.\ństwową po bezdrożach. 
to w Łomży jedynie 33 p. p., z gcirstk& 
wiernych sympatyków, świc;cił dzień 19 
marca.jako dzień uroczysty Komendanta. 
W roku bieżącym prysnęły lody, powiC1ło 
słoneczne przed\.\liośnie: w uroczystości 
wojskowej 33 p. p., z oka~ji imienin 
.l"\arszatka Piłsud s kiego, wzięty udział 
miejscowe władze i liczna publiczność. 
Na magistracie, starostwie i innych gma­
chach państwowych i prywatnych zało­
potaty flagi narod0\\1\, 

W przeddzień uroczystości odbył się 
capstrzyk, podczas Którego przemówił do 
tłumu z balkonu J'\irnżu" profesor Dę­
bowski; po nabożeństwie \\1 k ości ele gar­
nizonowym przemawiał do\\Jod<:a 33 pułka 
pułkownik Dtużniakiewicz. 

Dla żołnierz y odbyły się przedsta­
\\lienia popołudniowe w kinomatografoch. 
ofiarowane przez właścicieli tychże bez­
płatnie. 

Na akademji , urzqdzonej staraniem 
33 p. p. \\1 sali gimnazjum żeńskiego, 
zebrali się in gremio przedstawiciele 
miejscowych władz administracyjnych; 
publiczność również dopisała, wypełnia-
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jąc st1l<: prnwie do ostatniego miejsca. 

Progrom okademji zostagiwnł pod katdym 

\PZglc:dem no oznanie. Rozpoczc:ło ją 

orkiestra 33 p. p. marszem; nastc:pnie 

profesor Wojtalewicz wypowiedział słowo 

Dzień imienin 
Marszałka Piłsudskiego 

w Kolnie. 
wst<;pne, pełne podniosłej prostoty. Dał Dzień 19 marca, t. j. dzirń Imien in 

trafną charakterystyk<: symbolicznej pos- ./'\arszałko Pilsodskiego, od kilku lat ob­

taci Komendantci, który hartuje swój chodzony w Polsce, nie był tak moczystym 

naród na gromy i borze, a czasem nie w Kolnie. j ak w r. b. Sk!adćlty si\ na 

woha Si\ nawet .si\gnąć do trzew i bo- to różne okoliczności, a przedC'wszyst­

leśnie zatorgać ~. Dalszą cz<;ść akademji kiem brak spoistości miejscowego spo­

wypełniła orkiestra 33 p. p. pod batutą leczeństwa. Jak wsz\dzie zresztą. tak 

por. l\rcyza. wykonywojąc midzwyczaj i \\l Kolnie, j edni u\X'ielbiali Pilsudsl<iego, 

czysto i subtelnie A-Dor Chopinei i Po- uwużaj(\c: Go za Pierwszego Obywatela 

lonj\ Wagnera. Rzeczypospolitej, inni znów - wsz<;dzic 

Wielką a zarazem mil<:\ niespodzianką gdzie mogli starali si\ osłabić blask Jego 

bylo pojawienie si\ na estradzie artysty I gwit1zdy. 
opery warszawskiej pana !\dama Goł<;-1 Dzień Imienin Wodza ~orodc1 w r'.b. 

biowskiego. Po odśpiewaniu przez świet- obchodzono tc1 nadzwyczaj uroczyśc ie , 

nego tenora arji z Halki. na sali powstał jak dzień świ\ta narodO\\ltQO, ·z tą jec.1-

zac: hwyt. Następne arje z Strasznego nak różnicą, że żadne świ\to nnrodowe. 

Dworu, Pajeiców, Żydówki, oddane po obchodzone \\l Kolnie od czasu zdobycia 

m istrzowsku, wywołały burz<; niemilkmi- Niepodległości, ni e było tal< imponujące. 

cych oklasków, naco zmc:czony artysta Już w dniu 5 marca r. b. jeden ze 

musiał n~agowa ć, rozszerzajC) c zapowie- Z\\lOlenników Komendanta zaprosił przed­

dziany repertuar czterokrotnie. Do śpie\\1u I stawic_ieli dcJchowieństwa, władz p~ństwo­

świetnie i z wielkim artyzmem, jak zwykle, wych 1 samorz(\dowycl1 , wszystkich or­

C!~ompanjowal~ na fortepianie pani ka- , ?~nizacy.j . spol,ec:z~y.ch, ,zarzl:ldU g~iny 
pltanowa ./'\arJa Wallichowa. J zydowsk1q oraz m1ejs~owego spotccz<.'ń-

stwa - na zebranie, na którcm wyło-

1\rtystka teatrów warsza wskich p. h ni ono Komit<-t Obchod(J w ' kład Komitetu 

./'\. Balcerkie~icz~imrn, znana adoratorka il \\leszli przedstawiciele: nMczycielstwa, 

Komendanta 1 dzrnłaczka na polu teatru hcircerstwa. zwinzkci strzelecki<-go stowa-
żolnierskiego, prześlicznie i z wielkim . 1 k' · , d · · ' k . · 

. . . . rzyszenia po s 1eJ ir110 z1ezy mc:s ' leJ, 
wdz1<;k1em wypow1edz1ala szereg drob- I t · 1 k' · • d · · · ń 

h . . , . s O\\larzyszenia po s 1ej 11110 z1ezy ze -
nyc ~1erszyKow, w tern klika własnych skicj, straży ogniowej i przysposobienia 

utworow. 11 · k 1 • t · K 1 WOJS owego z .1urm1s rzem mwsta o oa 

Publiczność opuszczała l\kademj<; p. \v'awrzyńccm Bagińskim na czele. 

o wysokie j kulturze artystyc.znej z uczu- \>J dniu 15 marea odbyło si\ posiedzenie 

ci em wdzic:cznośei dla 33 p. p. i rzetel- Komitetu, na którem opracowano plan 

nem zc1dO\\)oleniem We\\?n\trznem. uroczystości. 

I Dnia 18 marc:o o 

~· ...... godlinie 20-ej 

ulicami miasta przemaszeroweila orkie-

1 stra strnży ogniowej z pochodniami i od<::-
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gratćl c:apstrzyk, zapo\l.:'iadaj()c:y uroc:zy­
· Stośc:i. Orkiestrze t0\\1orzyszyły oddziały 
związku strzelec.:kirQo i stowarzyszenia 
polsl\iej młodzieży me;skiej, należąc:e do 
przysposol.>ienic1 wojskowego. 

W dnill uroc:zystośc:i - jut od sa­
mego rana miasto miato \\'YQląd świ&te­
c:zny, bowiem ws zyst kie sklepy zamki<;to. 
domy lldelrnro\vai:o flagami o barwach 
narodo\vyc:h, w oknaC'h widniały nalepki 
z wizerunkiem Solenizanta, t([ i owdzie 
zaś spotylrnlo · si\ nawet Jego portrety, 
udekorowane zie lenią . Na olicac:h mia­
sta. które św ie c:ity ni ebywał& dot&d c-zy­
stością, ludno ść, odświ\tnie ubrana. ocze­
ki\\lata godziny 9·ej, kiedy uderzy dzwon, 
wzywfl jcic:y na nabożeństwo. Z wybiciem 
oznaC'zonej godziny rozpocz<;ło się uro­
c:zyste nabożeństwo, celebrowane przez 
ksi<;d .rn kanonika Juljana Czarnowskiego. 
Swi&tynie zapetniły \Vszystkie miejsc:owe 
organi zac:je spolec:zne (niektóre ze sztcrn­
dorami), j a!<: harc:erst\\'O, oc:holniC'za 
straż ogniowa, związek strzelec:ki, sto­
warzysz enie: poi -ł<ie j młod.7.ieży 1rn:skiej, 
stowarzys :r, enie polskiej młodzież y żeń­
skiej, oraz młodzież szkół po\\lszechnyc:h 
i średniej, tudzież ludność miejscowa 
z przedstu1.\l i<.:ic:Jami władz pati.St\\!0- 1 
wych i samorządowyc:h. 

Po skoti.czo nem n cib ożeństwie, na 
placu koś 1:ielnym, przedstawidel Rzcidu 
p. starosta franc:iszek Kul ik owski. w oto­
c:zeniu urzędników pa ństwowyc:h i samo­
rz&dowyc:h, przyjmO\\'ał raporty od ko­
mendantów po szczególnych organ i z9c:ji 
wyc:howania fizyc:z nego i przys posobienia 
wojskowego , poczem przy dź\Vi\ kac:h 
orkiestry strużeickicj uformowano poc:hód, 
który we wzorowym porz&d ku udał się 
na Rynek Gtó\\'ny miasta. Tu, z przygo­
towanej mó\\lnic:y, wygłosił okolicznoś­
c:iowe przcm&wienie profesor gimnazjum 
p. Józd Ciembroniewic:z, kreśląc: dzieje 

Polski, poc:ząwszy od XVJ wioku do do· 
by obecnej i \\' pra\vdziwem Ś\Vietlc 
przedst1H\1iając: sylwetk\ Józefo Pi:sud­
skicgo i Jego czyny. l"\ówca podkreślił, 
że gdy zwykli zjadac:ze c:hleba myśłeii 
tylko o własnym dobrobycie - - Pils([dski 
myślal, myśli i myśleć b<;dzie jedynie: 
o dobrobyc:ie Ojc:zyzny. Okrzykiem .Niech 
żyje Józef Piłs<idsld", podch\\)yconym 
przez zgromadzone tłumy lodności, mów„ 
c:a zakońc:zył swe: przemÓ\\1ienic. 

Nast<;pnie pr.7.y dźwiękach orkiestry 
przed starostą p. Kulikowskim odbyta 
si\ defilada · organizac:ji wyc:howania 
fizyc:znego i przysposobienit1 wojskowego 
oraz harcerst\1Ja . 

Około gocfziny 12 do g11binctu pana 
starosty zaczęły napływać delegac:je od 
p,1szc:zególnyc:h orz<;dów państwowyc:b, 
samorządowych. szkolnic:twa, rad miej­
skich, rad gminnyc:h i t. p., składając: na 
r<; c:e tegoż życzenia l"\arszalkowi Polski 
JózetO\\Ji Piłsudskiemu, które p. starosta 
przeslat telegraficznie Dostojnemu Sole­
nizantowi za pośrednictwem Pana Woje­
wody Białostockiego. Niezc;leżnie od tego 
Sejmik Powiatouiy \\lysłał depeszę treśc:i 
nastc;pu j cic:ej: 

" Do Pana 1'1a rszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego w Warszawie. Najwięk­
szemu Bojownikowi o wolność i nie­
podległość Oj czyzny. Wodzowi Narodu 
1 Pierwszemu l"\arszallrnwi Polski Jó­
zefowi Pilsudsl;;iemu, w dniu Jeg o 
Imienin, wyrazy hotJu, czr:i i życ:ze111 a 
Jilkn njdłllżsZ<::j prac:y dla dobra Naj­
jaśniejszej Rzec:zypospolitej - przesyła 
- SejmiI;; powiatu Kolneńskiego, jako 
wyrazic:iel ludności c:akgo powiatu bez 
różnic:y stanó\\', n arodowości i wyznań. 
Przewodnic:ząc:y Sejmiku Kulik O\\: ski. ~ 

O godzinie 18-ej w świetlic:y związku 
strzelec:kiego odbyla si\ akadernja, zaś 
o god zinie 20-ej koncert \\l sali le11tralnej. 

Tak więc: Gc:zczono w Kolnie w r. b. 
dzień Imienin l"\arszałka Piłsudskiego. 



Współno 

Jak z tego wynika, zatarły się w 
Kolnie różnice polityczne. Czy na długo? 
Trudno przewidzieć, oby jednak dla dob· 
ra Ojezy.zny zatarły si\ one bezpowrot­
nie i nie tylko w Kolnie - lecz w całej 
Rzeczpospolitej. f\. wttdy dopiero spo­
łeczeństwo będzie rno rJ łO przystąpić na­
prawdę do .twórczej pracy. 

SFINKS. 

Kon1endantowi. 

·t~;}~'-r 

Na warszawskim podwórzu. dziś rano, 
Otoczyły mnie dzieci dokoła, -
Dzieci nędzy , którym nic rne dano, 
Które rosną jako d7ikie zioła 

.Józiu! wkrótce, dzień twego patrona·, 
Mówię głaszcząc male nic-dobrego. 
• Wiemy, wiemy, imieniny JEGO -
NACZELNIKA" - odrzekł jasiek Wrona. 

• Niech MU pani od nas powiPsz•1je, 
Od nas dzieci suteren, poddaszy, 
jasiek nas tu dla Niego musztruje, 
My lubimy, jak ON, dźwięk pałaszy". 

• Niech MU Pan Bóg błogosławi z nieba, 
Wiemy, pam nam mówiła przecie, 
Ma córeczki - cały skarb na świecie -
Niech MU dla n"1ch nie zabraknie chleba". 

• Niech IM pani się od nas pokłoni, 

I poprosi dla nas, biednych diieci, 
Niech nam sionko do izby zaświeci 

jak ON każe to ono posłucha, 
I ożyje suterena głucha• . 

MARJA BALCERKIEWICZÓWNA. 
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Szkoła twórcza. 
Żyjemy w czasach organizowania szkol­

nictwa naszego i us talania celów ora z ;iod­

~taw ustroju szkoły . Mimo ogó lni e uznanych 

i zdecydowanych zasad i metod w nowoczes­

nej dydaktyce i pedagogice, nie w~zędzie 

1 odrzucono szablony I przesądy szkoły przed ­

wojenn ej. Załozeniem i celem dawnej szkoły 

było przedewszy s tki em rodowanie mł('dzieży 

gotowych wiad omości i zdobyczy kulturalnych, 

a więc wtłaczanie jak no.jw1 ększej sun y od­

powiednio spreparowanych wiadon C'Śc;1 oraz 

ich pamięciowe opanowanie, 2 tak poiętem 

nauczanie m wiązał się mylnie pojęty obowią­

zek nauczyciela do ścisłego egzaminowania 

uczniów celem przckonaria się o zakresie 

przyswojonych wiadomości , co pr7es1kadzało 

nietylko zgłębianiu materj;tłu naukov.e go, lecz 

także rozwijaniu indywidualnych uzdolnień 

i samodzielnych zainteresowań wychowanków. 

To wszystko zaś wytwarzało w szkole atmo­

sferę ;irzymusu, zwyczaj uczenia się dla stopni, 

bezmyślną reprodukcję lekcji, niepokój przed 

egzaminem, przygnębienie , roz strói, a w kcn­

sekwencjl nikłe wyniki naukov.e i wychowaw­

cze , tudzież pewien zapas powlerzchcwnych 

i bezkrytycznie przyjętych wiadomości, przy 

równoczesnem osłabieniu poczucia obowiąz­

kowości, szczerości, prawdy, s a modzielności 

·' 
i ambicji. 

Celem natomiast nowej szkoły jest 

wszechstronny rozwój 

i fizyczny młodzieży. 

umysłowy, moralny 

Wykształcenie intelek -

tua]ne i zdobywanie wiedzy nie jest celem , 

le cz tylko środkiem do wyrobienia i wykształ­

cenia człowi eka, któryby stoso wnie do swoich 

wrodzonych i rozwiniętych sił twórczych był 

zdolny do życia w harmonji ze sobą i spo­

łeczeństwem w myśl zasady: ~Non scholae 

sed vitae discimus·. 

Nowoczesna szkoła, pracując, nad mło­

dzieżą, ma wzrok skierowany nietylko na 
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-zdolność pojem n ość Intelektu, lecz pragnie 
uwzgl~dnlć wszystko, co stanowi o wartości 
~ednostki pod każdym względem, pragnie 
kształcić rozum, woliy I charakter przy rów­
noczesnym harmonijnym rozwoju· fizycznym 
ciała. 

Chcąc i.orjentować si~, jak nlełat91ą 
jest spr a wa zrealizowania wskazanych zadań, 
wystarczy zwróci ć uwagę' na ogrom wiedzy 
współczesnej. Co luystallzowało i rosło przez 
wieki, to dla młodego umysłu musi być od­
powiednio przycięte, streszczone, sformuło­
wane, żeby wniknąć weń mogło w krótkim 
czasie. Olbrzymi splot pracy I wiedzy ludz­
kiej, przy równoczesnym nadzwyczajnym roz­
woju techniki wsp6łczesnei, należy udostępnić 
młodym wychowankom tak, by na podstawie 
tego materjału, krytycznie przyswojonego, 
pobudzać następnie i rozwijać ich własną 
Indywidualną pomysłowość. 

Stąd widać, że w nowoczesnych meto­
dach nauczania należy odrzucić zbyteczny 
balast pamięciowy, gdyż byłoby bezcelowem 
wtłaczanie pamięciowe w mózg młodej jed­
nostki całego ogromu wiedzy współczesnej. 

Oswobadzając pamięć od mechanicznego 
przyswajania wiedzy, nale ży równocze~nie 

ćwi.;zyć ją i zaostrzać w sposób naturalny, 
należy pociawac wiadomości w sposób czynny 
przez współpracę i samodzielne dociekanie, 
;Hzez pobudzanie i rozwijanie drzemiących w 
dziecku uzdolnień i sił duchowych, przez wyra­
bianie orjentacji i jasnego poglądu na zjawiska 
życia, przez kształcenie bystrości i rzutkości 
umysłu, przez wszechstronne ćwiczenie zdol­
ności spostrzegawczych w różnych zajęciach 
praktycznych, jak w warsztatach, laborator­
jach, ogrodach l t. d. 

"Współczesna cywllizacja - pisze dr. 
Rowid - głosi ewangelję pracy, jako jedyne­
go i niewyczerpanego źródła wszelkich war­
tości materjalnych I duchowych". "Praca 
własna ucznia - mówi prof. Szober - jest 
naczelnem hasłem współczesnej pedagogiki•, 

I a wyraża siiy w Idei t. zw. szkoły pracy albo 
szkoły twórczej, względnie szkoły żywej. 

W związku z tern nowa szkoła stwarza 
nowe metody nauczania I wychowywania, 
bezpośrednie i naturalne, heurystyczne, dys­
kusyjne I poglądowe, praktyczne I laborato­
ryjne, w przeciwieństwie do dawniejszych 
dogmatycznych I leksykalnych, wykładowych 
I werbalnych, mechanicznych i pamięciowych. 

Nowoczesne postulaty dydaktyczne i pe­
dagogiczne usuwają zatem panujący wszech­
władnie Y..erbalizm, dawny wykład zastępują 
analizą utworu i dy1tkusją, obserwacją okazów, 
pracą ręczną, laboratoryjną, wycieczkami, 
sportem, a opierając pracę naukową na ma­
terjale rzeczwym I konkretnym, domagają się 
od ucznia, żeby wiadomości jego były rzetel­
ne I gruntowne, a zdobyte przez niego na 
drodze własnych dociekań i zainteresowań. 
Przytem koniecznym warunkiem jest pozna­
nie duszy dziecka: dziecięca naiwność, byst­
rość obserwacji, bujna wyobraźnia, życie do­
mowe, zabawy, zamiłowania, wszystko to 

,obecnie staje się przedmiotem zainteresowa­
nia nauczyciela i podłożem nauki. Nauczyciel 
nie podaje gruntowych wiadomości, on tylko 
daje pobudkę do samodzielnego szukania 
i zdobywania wiedzy przez obserwacje, bada­
nia, próby, doś wladczenia, ćwiczenia prakty­
czne. wyzwala I reguluje samorzutną siłę 

umysłową wychowanka. jest dla ucznia prze­
wodnikiem pomocnikiem, który naukę 

uprzystępnia i ułatwia, nie zaś ją podaje 
i wykłada, 

W nowoc:.:esnej zatem szkole twórczej 
znika jednostronne ćwiczenie pamięci, rozwi­
jają się natomiast w pełnej harmońji tak 
moralne, jakoteż Intelektualne oraz fizyczne 
siły młodzieży. 

"Idee te - mówi dr. Rowid - doko­
nują nietylko naprawy szkoły tradycyjnej 
minionych stuleci pod względem programu 
I metod, ale sięgają daleko głębiej, bo zmie­
niają jej ducha i prowadzą do Jej przeistocze-
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nla". To też ich realizacja napotyka na wiei- go "sobaczym", czuliśmy Si\ gł<;boko 
kle trudności oraz liczne sprzeciwy i zarzuty. pokrzywdzeni i przysi<;geiliśmy im zemst<;. 
Należy jednak stwierdzić, że odnośne zarzuty Gdy Niemcy wszystkie swoje szy­
mają swoje źródło przeważnie w niezrozumle- kemy \l.'l stosonko do Poloków motywo­
nlu, względnie w nleumłejętnem lub przesad- wnli swojn wyższą k<11torą, protestowa-
nem stosowaniu nowych pogladów. liśmy gorąco przeciwko tnno barbe1-

J. Chmiel, rzyństwu. 
Dyrektor Państw. Gimn. Męskiego. Czas wi\.:'. najwyższy abyśmy trnk-

w Łomży. towali jednakową miBrą i S\\'Oje mniej-

~KANDALl=C=Z=N=Y==W· YBRYK ,, I :~~!~: :.i~~~~~;a;eis~:t~'~. i obce mniej·· 
"W , J t'\n1eJszośc1 narodowe. w Polsce 

Tak zatytułował swój artykuł jakiś muszą mieć praurn do rozwojo swej 
domorosły m<;drze:c w • Życio i Pracy" I kol tury we własnym j<;zyku i j<;zyk ich 
z rncji wydrukowania ogłoszeń Kasy I musi być dopuszczony do życia poblicz­
Chorych po polsko i po żydowsku . I n ego tam, gdzie to nie wkracza w zakres 

JC1k przystoi prawdziwemu chrześ- ' praw wi\kszosci i nie jest sprzeczne z 
cijaninowi w kfit01ickiem piśmie wzywa interesfimi Państwa Polskiego . 
władze i ludność do zdzierania tych Prawa mniejszośc i narodowych, 
ogłoszeń z murów. Jest zdumiony i obu- zagwarantowane w naszej Konst ytucji , 
rzony, uważa wydrokowirnic ogłoszenia powinny być ściśle określone: przez na­
po żydowska za haniebne i niezgodne: sze ciała ustawodawcze:. Do tej pory 
z prawem. Sejm tego nie u<::zynił, ale życie samo 

Jeśli chcemy rozstrzygnZ:}ć prawa jaz wytworzyło szereg fclktóm dokona­
mniejszości narodowych, zamieszkują- nych. Ogłoszenia drnkowane po żydowsku 
cych Państwo Polskie. musimy zdać I i po polsku widzieliśmy joż niejedno­
sobic: spraw\, jakie są ż&dania naszych krotnie. Język żydowski został świ eż o 
mniejszości narodowych rnrnieszkująrych dopuszczony, na mocy rozporz1:1dzenia 
inne państw11, a wi<;c w Niemczech. Cze- J ministra spraw wewn\trznych, na zgroma­
chostowacj1, Stanach Zjednoczonych Am. dzeniach publicznych. 
Północnej, " również i w wolnem mieś- Jałowy spór, czy żargon jest j <;zy-
cie Gdańska, na Litwie i t. d. kiern. został przekreś lon y przez fakt , że 

Otóż wnie:jszości polskie domagaj& pra.wie: wszyscy żyd z i {lż y \wijei żar g onu , 
się szkoty polskiej, poszanowania dla I jako swej mowy potocznej i oznal i go 
j<;zyka polskiego i .swobody organizowa- za swój j<;zyk narodowy. 
nia si<: w stowarzyszeniach polskich . Na tym tle wydrukowanie o głosz e ń 
W Gdańsku, \\) którym Niemcy stano\\'>i<'l do członków Kasy Chorych po po l sku 
dziewięćdziesiąt kilka procent, mamy i po żydowsko jest rzecz& rnpełnie lo­
napisy polskie na kolejach i w porcie, giczn&. Wi<;kszość pracodawców w Kasie 
mamy poczt<: polską, mamy gimnazjum Chorych stanowi() żydzi. wi<;kszość pra­
polskie na 440 uczniów i szkot<: han- cowników stano\\'>ią polacy. Jeżeli chodzi 
dlową. o to żeby rozporządzen i a zarządu do-

Gdy moskale gn<;bili nas i nie uzna~ ' tarły do wszystkich członków, to powinny 
woli j<;zyka polskieyo, cz<;sto nazywając być podane w tych j<;zykach, jakiemi 
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posługuj(! sic: członkowie. Jeśli chodzi I Państwa Polskiego będ(l dobrymi oby­
np. o zwalczanie ehorób 7.f}kaźnych, to watelami Rzeczypospolitej. 
l eży w interrsie ogółu mieszkańców, że~ D· r !1. Czarnecki. 
by i większość i mniejszość narodowa 
przep isy te po z nała i stosowała je, dla­
tego powinny one by ć drukowane w obu 
j ęzykew h . 

Tak ie U\\JZględnirnie ję zyka mniej­
szości w nicze rn nie gro zi nam, jako 
gospoda r zom krajo, a jest dowod em, że 
my, Pol acy. ni e chcemy nikogo gnębić 

i wydzierać mu mowy ojczystej. 
Śmieszny zarzo t tworzenia Jodeo­

Polski miał by wtedy racj ę , gdyby ży dzi 
stanowili odręb ną o rganizacj ę pań s twową 

z własnym Sejmem, wtasnern i prawami , 
wtasn e111i sądumi i \\llflsną wl adzą 1,\iyko- . 
nernic zą na terenie ljańst1A1a Polsł<iego 

i nie ch..:ie!i podporządkować się pra\\Jorn, 
stanowionym przez większość polską. 

Kcisa Chorych nie j est instytucj (l 
państ vową tylko instytm'iCl autonomic:zn!'l, i 

opart f) na ustawie sejmowej i kontrolo~ ' 
\\?an11 przez Państ\\'O. Przepisy Kcisy 
Chorych nie za\\' ieraj 11 żadnych ograni~ 

czeń c:o do \\'ydowania drul\Ó\\J w języlrn 
mniejszości narodowych. Nvtnraln(l jest 
rzeczą. że urzędowanie \\1ewnętrzne K. 
Ch., jako instytucji polskiej i polegającej 
rewizji i kontroli państwowej, musi od­
bywać się po polsku. Notoralną jest 
rownież rzeczą , że obrady zarządu i ra­
dy Kosy Chorych. gdzie mniejszość ży· 

dowska stylrn si\ z wi\kszości<) polską, 

musz4 być pro\\>adzone po polsku. 
Kto więc rozum, poczucie sprawie­

dliwości i Jobro Państwa Polskiego sta­
\\iio wyżej od n iena wiści rasowej, ten z 
faktu tolenincj i języka mni ejszości na­
rodowej nie b\dzie czynił hecy an tyse­
mickiej. Tylko droga mądrej tolerancji 
w przeciwstawieniu do bezmyślnego jun­
kierskiego szowi nizmu może doprowa­
dzić do tego, że \\?Szyscy mieszkańcy 

Z Ostrołęki. 
Z trzech kardynalnych obowiązków 

i praw każdego obywatela Kraju, którymi 
są : I) być goto wym czynnie bronić swej 
Ojczyzny, ni ep odległości i nieza wistości, 

2) brać czy nny udział w organizacji 
państwO\\ie j, a "'i \c-ptacić podfltki i prze­
ciwdziałać ztu, i 3) przycz y nia ć się do 
rozwoju oś1\'iaty i podniesieni a ogólno­
państwowej kultury-- na j waż niejszym bo­
deij jest ten ostatni. Jeże li w rozwoju 
kultury krajowej będziemy pozosta wać 

w tyle całej lodzkośc:i lnb naszych 
sąsiadów, to znajdziemy si\ w położenia 
chińczyków, których ezterystu - miljo n o"\Ją 

mas \ mogła i dziś jeszcze może utrzy­
mywać w nirn'ołi gospodarcze j, a nawet 
państwo\\<t::j garstka mądrych i przebieg­
łych mistrzów. 

Przeciw takiej alternatywie nie po­
mogą C\ni najdoslrnnalej \\'yćwiczone, 

najwaleczniejsze i najliczniejsze armjr, 
ani bogaty skarb. Doskonalsze środki 

uzbrojenia. które tylko post<;p wiedzy 
daje, najlepsze. najwaleczniejsze i najlic:z-
01e1sze arrnje zniszczyć mogą. Organi­
zacja i skoo r dJno\\Janie operacji finan­
sowych - najbogatszy skarb zacofanego 
sąsiada zniszczyć pot.rafią. 

Oś~1iata wi\c, mająca na celu pod­
niesienie poziomu ogólne-krajowej !ml tury 
\\i i nn a być najważniejszym celem wysił­

kó\V całej orga nizacj i państ\rnwej i całego 
spoteezeństwa. 

Dlatego też na zaniedbania i szlrnd­
liwą dziMalnoć w zakresie nauczania 
trudno jest Ś\\?iadomemu obywatelowi 
spokojnie patrzeć. 
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Obserwuj(lc w Ostroł\ce nie tycie 
lecz wegetację średniego szkolnictwa, za 
swój obywatelski obO\\?iązek U\\rnżam na 
to zło, które jest przyczyn& takiego stanu 
rzeczy, zwrócić mvcig\ tych, od kogo na­
prnwa tego stanu zależy. 

Otóż m1jpierw pornsz\ stosunki w 
państwowem gimnazjum m\skicm. 

Już blisko rok temu. poruszejąc w 
prosie sprawy tego gimnazjLrn1, \\?Skazy­
wałem, że p. S. jest nieodpowiedni na 
stanowisku dyrektora gimnazjum, w l\tó­
rem 350/0 uczni są dziećmi rolników 
chłopów. Szkoda że tego zapatry\Nrnia 
nie podzielity czynniki miarodajne. gdyż 

\\?tedy może nie potrzebowałbym pełniać , 
zrobionego przyrzeczenia: wywlekać na I 
światło dzienne wewn<;trzne stosunki tej I 
uczelni. I 

Jako na charakterystyczny rys w 
we\\in<;trznych stosunkach tego Qimnazjum 
należy wskazać, że cia.to pedl'lqogiczne 
jest utrzymywane \V stanie absolutnej 
dysharmonji: nietakt w stosonkach z 
nauczycielami, \\1 treicanie Si\ do pry\vat­
nego ich życia, ignoro wanie uwag, mają­
cych na celu dobro gimnazjum i jego 
wychow•anków doprowadziły do tego, że 
stosunki te poza ściany uczelni si\ wy­
dostaj(l, a w ścianl'lch tych - niec:h\ć do 
pracy i antagonizm wzajemny wśród na­
c1czycielstwa. 

'W tych warunkach jedni są zaj<;ci 
ukladanirm niby przyjaznych swych do 
pana dyrektora stosunków, drudzy tylko 
wysiłkiem \\?Oli wstrzymują si\ od nie­
właściwych lecz słusznych wobec niego 
wyst(lpień. 

Cierpią zaś na tern ci, dl<1 których 
służyć calem wysiłkiem swych wartości 

duchOl'-'YCh, zdolności i umiej<;tności \.\? 
ścianach szkoły nauczyciel jest powołany 
- cierpią przedewszystkiem dzieci chłop­
skie, jeiko ie jest ich tuteij przeszło 80°/o. 

----

Czyteiłem protokoł po iedzenia Reidy 
Rodzicielskiej. Czytając wstydziłem si<: 
i za treść protokulu i za obrady. Debo­
tow1'lno tam wyłącznie o tern. że Gim­
nazjum PEJństwowe nie posiada środkó\\.1 
egzystencji i że potrzeba żeby te rodl\i 
rod zice uczącej się młodzież y stworzyli, 
to znów że: rodr.ice maią dostorczyć 

funduszy na budowę domo gimnazjnlnego. 
W rezultecie uchwalono, że mn być od 
każdego ucznia ściągano po 10 ztotych 
miesi<;cznie, lecz na jaki cel nrnją być 

użyte te pieniądze z prot okułu wcale nit 
i widać. Wysokość tego pod()tko zosta ła 

tak luźnie <1j<:;ta, że naprawdę nkwiado­
mo. kto miC1lby płaci ć IO złotych, a kto 
i dlaczego mniej. 

V:. rernlto<:ie ścingano uchwC1lone 
opłaty z n aj bied n ie j s z s <: h rodziców 
a za niezapłacenie wydalano dzieci z gi­
mnazjum. f'odobno z tego powodu US(J­

nięt0: Władysłft\t'a 'Wlłldysławskiego, t\ie­
czysławł1 Zielińskiego, Edmunda l"\ali-

I nowskiego, Antoniego Pędzicha, Edrn(Jnda 
Dobka, 2-ch Jaskicwi czów i Hftnna -

1 wszyscy dzieci chłopskie . robotniC'ZC lob 
drobn o-micszcza ń skie. 

SłyszC1łem. że podobno coś z tq.io 
fondoszu miało pójść na rnmy do jakichś 
przygodnych oleodruków, które pono 
mają rozwijać\\? wychowańcach gimnaz­
jum artyzm czy e tetykę. Niewcitpliwie 
coś poszło na Ś\\}iatło i opal, z których 
i pan dyrektor korzsstał. mieszkając \\} 
budynku gimnazjalnym, a i dzis, gdziein­
dziej mieszkając, korzysta. 

Podobno pan Kurator jest b. złego 
zdania o nMkowej wartości studjów 
ostrol<;ckiego gimnazjum, a pan dyrektor 
podaje to, jako jeden z motywów, mogą­
cych spowodować zamkni<;cie tej potrzeb­
nej placówki naukowej 

!\leż, Panie! Któż ma być odpowie­
dzialny za naukowy poziom uczelni? !10-
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że chłopi, robotnicy i rzcmir.ślnicy, ktorzy 
od cist odc:jmuj ą , żeby rnnysły swych sy~ 
nów rozświetlić? i'\oże głodni urz<;dni<:y, 
którzy dobrowolnie uchwalają obciążenie 
siebie i innych wysokiemi opłć'ltł\mi? !\ 
może moltretowtrni i znicehc;cani do prn­
cy proksorowie? 

Nie, pł\nie dyrektorze, ztl poziom 
nMki. zei stosunki wewnętrzne i zei obli­
cze zewn<;:trzne uczelni jest odpowiedzial­
ny jc:j kicro\\'tlik, o wie;c Pan, penie dy­
rektorze. Jesteś 1rnn zdeinia, jftk sam si\ 
wyr<iżasz. że "chamom nauka nie po­
trz("bna" t<: zasad<; \\l ży<:ie wpro­
w1:1dzasz. . 

!'\am nt1dziej~, że orgema miaro-
dajne zaintere ujq się t& sprawą i po­
łożfl kres dotychczcisO\\'ej gospodarce 
i tosunkom, pcrnojącym w gimnazjGm 
państwo•N:m \'O Ostrołc;ce. 

K. PIOTROWSKI. 

Z Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Vłzajemnych. 

Wobec zbliżającej się pory letniej 
i nadciągftj<lcyeh \VrflZ z ni& fol gradowych, 
Polska Dyrek('. ja Ubezpieczeń Wzajemnych 
przypomina. że jedynym sposobem uchro­
nienia się od kl<;:ski gradowej jest ubez­
pieczenie ziemioptodów od gradobicia. 

W d&żeniu do jaknajszerszego krze­
wienia ubezpieczefi od gradobic ia - ze 
wzgle;du na \\lażne ich znaczenie w Polsce, 
jako w kraju którego dobrobyt zależy \\J 

dazym stopn iu od pom~;ślnego rozwoju 
rolnictwa - Polska Dyrekcja Ubezpie­
czeń Wzajemn)1ch stara sic; adostc;pnić 
te abezpieczeniei wszystl<im rolnikom. 
ustanawiając możliwie niskie składki. 

W roku bieżącym, niezależnie od 
zwykłych ubezpieczeń jednostkowych 
rocznych i \\iieloletnich). wprO\.\ladzone 

zostojQ (Jbezpieczenio zbiorow~. przy 
których, oprócz dotychczcisowych rab6lów, 
stoSO\\Jana bc;dzie specjalnie zn<'lcznt1 
zniżk6 skł<ldki. 

Ubezpieczenia .zbiorowe, maj<tcc 
szczególnie wielką wartość dlo mniejszych 
gospodarstw rolnych, mogą być zawiera­
ne w każdym wypadku, gdy przynajmniej 
IO-ci(( rolników \\) jednej wsi zgłosi swo­
je ziemiopłody do ubezpieczenia od 
gradobicia systemem zbiorowym. W tych 
razach gdy wieś liczy mniej, niż 10 go­
spodarstw, ubeJ.pieczenic od gradobicio 
może być zeiwarte zbiorowo, jeżeli przy­
stąpi do niego przymljmniej 80 procent 
tych gospodarst\\l. 

I Wyżej przytoczone Gdogodnienia 
poz\\ialają oczekiweić, że w roku bieżą­
cym rolnicy - nie zwlekajqc -gromad­
nie zgłaszać sit; bc;dą do inspektorów 
powiatowych i techników szacunkowych 
Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajem­
nych, którzy przyjmują wnioski obez­
piecz{'niowe. 

Jednocześnie Polska Dyrekcja Ubcz­
pieezet'l Wzajemnych komunikuje, ż<:: w 
dalszym ciągu prowadzi działalność 

w zakresie ubezpieczeń żywego inwen­
tarza na dotychczasowych zasadach. t. j. 
przez zakładanie lokalnych kół wzajem­
nych ubezpieczeń źywcQo inwentarzo 
i przejmowanie od tych kół czc;ś..::iowej 

I 
odpowied zial ności w drodze reasekura('ji. 

Wszelkie pogłoski o zaniechaniu ja­
lrnby prz<::z P. D. U. W. działal ności w 
zeikresie ubczpieczefi od gradobieia i ubez­
pieczeń żywego inwentarza są nojzu~ 

pełniej bezpodstawne i z gruntu fałszywe. 
Dokonane ostatnio w dziale ubezpieczeń 
źy\\lego Inwentarza przegrupO\'Oania per­
sonalne maj& wylącznie na celu poczy­
nienie oszczc;dności w wydatkach admi­
nistracyjnych. 
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Juijusz Osterwa. 
Zespół Re duty wystąpił ponownie w 

-zawsze mile witającej go Łomży z nowym 

:-epertua rem. 
Tym razem brał udział sam twórca te­

atru Reduta - Juliusz Osterwa. 

O nim można Śmiało powiedzieć, wy­

rażając się stylem biblijnym, że należy do 

rzędu tych nielicznych ludzi, którzy nie zmar­

nowali talentów otrzymanych od Boga i za 

t'l;ażdy jeden - oddadzą na sądzie bożym 

- dwa. 
Osterwa, jak każdy człowiek sławny, 

miał swoje niemowlęctwo, kiedy to mówiono 

o nim; zdolny I obiecujący aktor. Miał swój 

zenit, jako niezrównany odtwórca księcia 

Reichstadtu w Orlęciu Rostanda. 

Lecz szczęśliwie uniknął jednego: zała­

mania linji sławy i stoczenia się w niepamięć 

jego zdolności aktora rozwinęły się w talent 

artysty - następnie, wiodąc go wciąż szla­

kiem piękna i sztuki, rozwinęły w nim talent 

reżyserski. 

Nie zmartwiał, nie zastygł w objęciach 

egoistycznej sławy, a przeistoczył się w nową, 

nawskroś tchnącą ideowością - postać re­

żysera o Indywidualnym pokroju, 

Stworz:1ł t e a t r - z e s p ó ł. 

Nik11ie tam jednostka, jako taka, 

wszyscy są do pewnego stopnia zniwelowani 

występuje z b i o r o w o ś ć . 

Osobowość znika tak dalece - Że nie­

ma nawet sza61onowo używanych afiszy, 

które prócz osób biorących udział w sztuce 

posiadają równolegle nazwiska odtwórców 

poszczególnych ról. 

Sam dyrektor Osterwa grał w jednej 

sztuce drugorzędną rolę. 

Sztuki grane są bez suflera z taklem 

wystudjowanlem szczegółów I szczególików, 

.że nie robią wraże ni a wyuczonych, lecz swo. 

Str. 1 t. 

bodnej improwizacji na scenie, a tern samem 

dają złudzenie rzeczywistości. 

Repertuar dooorowy. 

Po Przybyszewskim, Rostandzie, F redrze, 

Maeterlincku - przyszła kolej na 2 komedie. 

Jedna polskiego satyryka współczesnego 

W. Perzyf.skiego - druga angielskiego poety 

I estety - O. Wilde'a. 

W Lekkomyślnej Siostrze przedstawił 

Perzyńska, w dość grubych rysach, kołtuńską 

moralność środowiska mieszczańskiego, którą 

aktorzy odtworzyli z właściwym temperamen­

tem słowiańskim, miejscami powleczonym 

cienką warstwą lakieru dobrego tonu. 

Brat Marnotrawny zmusił Ich do zdecy­

dowanego przeistoczenia się I stworzenia. 

wręcz odmiennych typów. Dowcip Wllde "a 

I 
włe~ze się leniwie, z angielską flegm~, para­

doksalność dopiero wywołuje śmiech. 

Prawdziwie miłą rozrywką było przys-

łuchiwanie się wytwornym i subtelnym djalo­

gom toczącej się na scenie akcji z n iefraso­

bliwego życia angielskiego. 

Harmonijnej całości, mile pociągającej 

I 
oko widza, dopełniają w teatrze " Reduta" 

piękne w swej estetycznej prostocie własnt: 

! dekoracje, które wożą ze sobą w wędrów­

\ kac h artystycznych, spełniając piękne zadania 

I .d . I ' ' I „ A J "1 z swlec. . . . 

Sprawozdanie. 

W dniu 18 -go marca 1927 Rada Miejs­

Związk. Zawod. w Łomży przy ul. Pl. Koś­

ciuszki 3 urządziła sprzedaż znaczka na ce ł 

bibljoteki W. Medema. Ogólna suma uzbiera-

nych ofiar 147 zł. 30 gr. ZARZĄD. 

Sprawozdanie. 
Ze zbiórki w dniu 15.2 1927 r. otrzy­

mano 93 zł. 43 gr., które przeznaczono na I Kinderheim dla dzieci żydowskich. 

• 
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Drugi wielki proces 
komunistyczny w Łomży. 

łeżnośd partyjnej - głosi akt oskarżenia 
-- nie można wyodr<;bniać c:horaktern 
działC1lnośc:i z. /"\. K. od K. P. P. 

Najznamienniejszą c:z<;śc:ią aktu os­
Jeszc:ze nie przebrzmiC1ły echa pierw- karżenia są zeznaniCI świadków żydów:-

zego procesu komcmistyc:znego, który "Wiszni /"\ojszy-l\rji, który, przyjeżdżC1ją c: 
sic; rozegrał nC1 bruku łomżyńskim, a jaź na świ<;ta, miflł widzieć zbierającą się­
jesteśmy świadkami drogiego, nie mniej młodzież w lasach, i Tauberei Swj i. 

sensacyjnego, który powstał na terenie krawca z Czyżewa, który szc:zegołowo 
powiatc1 Ostrowskiego. opowiada o wstąpienia i wystąpienia 

W przeciągu 7 dni wd 7 do 141"\orca) swojem ze z. /"\. K„ przyczynach które 

Sąd Okn;gowy w Łomży, w składzie go '}kłoniły do uja\\Jnienia przed władzami 
przewodnic:zQc:ego Z. Skarzyńskiego i S\- 'toworlyszy, pogróżkC1c.h ludno ści ży­
dziów Pac:zoskiego i Jc;sińskiego, rozpo- dowskiej po " wsypie". oraz o ofiarowC1niu 

znawal sprnwę 45 oskarżonych o przy- mu wielkiej sumy na wyjazd zagrani<:\. 

należność do partji komunistycznej. Obaj świadkowie nie stawili się na 

Obron<; wnosili adwokac·i warszaw- ' ro zpraw<;: pierwszy wyjechał do Palesty­
sc:v: Smiarowski, Paschalski, Berenzohn. I ny, drogi - do Argientyny. 

Ruf, Honigwill i Dąbrowski. Oskarżał Gwoździem akta oskarżenia sq jed­

podprokorntor Kaj. I nakowoż kilkakrotnie składane zeznania 
Oskarżonych poeiągnit;to do odpo- nieistnieją cego, jah. si\ na przewodzie 

\\Jied z i a lnośei z art. 102 c:z\ść l K. K. 1 sądo\.\Jym wyjaśniło, świadka Jana Czy­

(udz ial w spisku, mającym w c:elu oba- 1 żewskiego, rolnika i właściciela nieru­

l rnie, ustalonego w Jrodze prm•' zasad- / chomośc:i w Zar\bac:h-Ko..ś c:ielnych, którego 

nic:zyc:h ustroju państwoUJego). policja ostrowska nie była w stanie spro-
Oskelrżeni w przytłaczającej wi\k- wodzi ć na rozprawę sądową. 

szo ci - młodzi eż w wifko la t 15 wzwyż, Około tej dziwnej, zakonspirov.'anej 

przyc:zem rzuca si<; \\' oczy wielka ilość i postac i wyłoni! si\ spór mi\dzy przed­

dzie\\'cząt. stawic:iel\m Urz\ du Prokuratorskiego , 

Na tawie oskarżonych zasiadł rów- a obroną, która oświadczyła \\' osobie 

nież i tym re zem, skazany jo.ż w piern'- / adw. Smiarowskiego, że podobne. maska­
szym procesie na lat 5, Goldz1ok Sz loma rady, zmierztijąc:e do wprowad ze nia władz 

z Łomży. ' sądowych w bł&d, tolerowane by ć nie 

ł\kt oskarżenia szc:zegó~owo omawi.a Jl mog(l. ~ . . _ 
działalnosć związku młodzieży komcrn 1- 'w'ysłany do Zar\b, m1e1sc:a rzekome­

styeznej na terenie powiatu Ostrowskiego, I go ~amieszkonia tej taje.m~ic:~ej o:obi~: 
p. n. " K omsomol "' , która na zewnątrz to śc: 1, telefonogram, potw1er dz1ł. ~usz.no~c 
ojawniła si\ \\) postaci kolportażu bibuły zarzutów obrony co do nieistnienia 

komunistycznej i wyv.1ieszaniu transpa- rolnika Czyże\.vskiego. Również prezes 

rentów o hastach wy\wotowyeh. kółkci rolniczego jako też soHys ustalili 

Progrnm Z. /"\. K. zawiera si<: 
w t. zw. 21 punktach mi<;dzynarodówki 
komunistycznej, w zastosowaniu do po­
irzeb młodzieży. Dlatego też wobec: za-

że Czyżewsk iego w obrębie ich gminy 
nie było i niema. 

Oskarżeni do winy si<: nie przyznali, 
natomiast opowiadali '1.'iele o biciu i mal-
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t retowaniu ich przez tunkcjonarjuszy czyli się \\l swych przemówienia ch d o 
policji ostrowskiej różnrj sza rży, za- wykazania niewinno ści swych kl ijentów. 
cząwsz y od posterunkowych, a s kończ yw- Po ni ch zabrał gtos adwoka t Śmia-
szy na komendanci e. rowsk„ który '.\l d\\w godzinnem przemó-

Zeznania oskarżo nych co do bici11 wicniu starał si\ wyka zać bezpod s t aw n ość 
stwierdzają świadko w ie , nie tylk o ż ydz i o s k a rże nia . 

lecz i chrześcijani e, któr zy przerywali Prz ep r owadził ern alogj <; pomi <;-
w areszc ie śledczym z o s karżonym i. dzy pier wszym a dr ug im pr ocesem 

Przedstawi cid oska rżenia pub licz- i wskazał. że jeś li pr zy pierw szym pro­
·nego w swej przemowie ogra n iczył si\ ccsie wypływały mn iej wi\cej pe wne 
jedynie do powtórze nia aktu oskarżen ia, osobistości, b yły j 11k i eś dowody rzeczo we, 
zatr zymat si\ na d osobli\\JOścią u żydów to ten proces ni e j est bogaty ani w lodzi 
tak ich św iad kow , j ak Tauber i Wisz nia, ani w materj a! dowodowy. !'\i<:;dzy pier­
którzy. wbrew is tn iejącej solidarności wszym, a drugim pr ocesem zach od zi 
żydows ki ej , wsypali towarzyszy , i w n iósł taka róż n ica, jaka mi\dzy Łomżą, a 1"\.Bt­
o ustawowo n a j\\'yższy wymiar kary dla , ki ni(), Czyżewem i Zan;bami. 
oska rżo nych bez żadnego wyjątku. 11 Pusty śmiech porywa doprawdy -

Z ramien ia obrony pierwszy prze- 1 rnówit adw. Śmiarowski - Q<ly si\ za­
mÓ\\)ił adw. Berenzohn, który podojąc stanowić. do jftkiego sta nu obn ·iżono 

druzgoct1cej krytyce stawiane oskarżonym poj <;c ie „spisku" przy tym pr ocesie, które 
zarzuty, oraz analizując:'. nieistniejącci dokładnie określone jest w orzecznict­
osob\ Jana Czyżewskiego, bicie i maltre- \ woch Sqdu Najwyższego. 
toweinie oskarżonych przez policj\ i spo- Przec:.hodząc do kwestji bicia przez 
soby badania policji, przychodzi do 

1 
policj\, stwierdził, że najważni ejszym 

wniosku, że waronkiem pierwszorz\dntj dowodem bicia byl fakt oddania nitktó~ 

wagi przy wielkich procesach politycznych ryc:h oskarżonych w r\ce poli cji po ba„ 
winna być czystość r(\k i sumienia policji, daniu u Sędziego Śledczego, fakt, któ­
która przy tym procesie zostalazQ\\'ałcona. ry<:l1 dożo nf'lli<.'.zyćw historji sądownictwa 

Droqą z kolei pi<;knci przemow\ \! polskiego byłoby trudno. Obrońca przy­
wygłosit adw. Paschalski, który ironizowót, nfljmniej pora z pierwszy spotyka w prak~ 
że trzy wielkie „dziury prowincjonalne" tyce swojej, że ::lędzia Śledczy nie stał 
Ostrów, 1"\.alkinia i Czyżew połączyły ni'1 wysokości zadania i wyraża gorące 
się w celu obalenia istniejącego ustroju pragnienie aby u nas w Polsce byt to 
Rzeczypospolitej. piern1szy i ostatni wypadek. 

W rozrzewniający do głębi spo~ Ostatni przemawiał młody adwokat 
sób odmalował biedotc; żydowską w ma- Kat, który obszernie zanalizował istot<; 
tej mieścinie prO\\'.>incjonalnej. która \\) procesu i prosił o uniewinnienie os ... 
pocie czoła zarabia no swe utrzymanie. kcirżonyC'h. 

Omawiając spraw\ bicia. stwierdziL że W dniu 14 marca o godz. 6 wieczo ... 
dotychczas w bicie prz ez p olicję nie r em zapadł wyrok, strnzujt)cy 21 oskarża ... 
wierzył. a po dzisiej szym procesie musi nych ogótem na 80 lat ci\żkiego wi\zicnin 
zm ieni ć swoje przekonanie. i 4 tata domu vo n r F11n0„Pn ~ 

Na stc;pnie przemawiali 
Dąbrowski i Honigwill, którz ' 
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ka; po 5 lot: /"\oszek Blajwos z Czytewo 
i Lejzor Rybok, Kiclmon Frydmon i Sza­
jo \Vintermon z ./"\.ałkinł; po 4 toto: Wolf 
Krzywonoga, Dowid Jabłko. Szmal Lom­
pert i J\rÓn Wetter z Czytewa. Choim 
Fojncajg, Jokób Groma, /"\enasze Bursz­
tyn, J\ron Lerman z Zorc:b-Kościelnych, 
Sruł Cyranko Nochim Jmber z Ostrowill, 
/"\ojsze Jabłko z Kosowo; po 3 lata: 
Judei Lewkowicz z Ostrowia i Eli bo­
moch z Zarc:b-Kościelnych; po dwa lato [ 
domo poprawczego: Mendel Bołender 

z Zar<:b-Kościclnych i Rywko Prnwda 
z Czyżewa. \.Jiek 17 skazanych waha si<: 
od 15 do 20 IClt, powyżej 20 lat - 4 osoby. 

S. Sap. 

KARY LESNE. 

Muszę tu z11znaczyć, ~e schwytanie­

. wprawnego złodzieja leśnego, jest rzeczą. 

nie łatwą, a często nawet I groźną. 

To też pG wsiach, szczególnie na Kur­

piach, jest wielu gospodar ą, którzy zanied­

bują dla tego Intratnego procederu własne' 

gospodarstwa rolne, a w razie powodzenia, 

stawiają ku chwale Boga z najwspanialszych! 

sosen krzyże. 

A kto był najc2ęśclej karany? Rzecz 

łatwa do odgadnięcia - najbiedniejsi, bo· 

t. zw., tuzy wioskowe, zawsze znajdą obronę, 

przez swoje ~stosunki• z różnymi figurami „ 

mającymi wpływ na bieg tych spraw. 

Reasumując powyższe, niechclałbym 

uderzyć w stół, lecz zaapelować do serc 

i rozumu tych, którzy w słusznych karach 

nowego dekretu widzą kaganiec wolności 

kmiecej, a następnie zawołać: nie deprawuj­

cie chłopskiej duszy, ale pomóżcie jej dźwig­

nąć się, wskażcie jej nowe czyste, drogi 

życia. R. S. Przedewszystkiem pozwolę sobie posta­

wić pytania: czy powinniśmy oszczędzać na­

sze przetrzebione lasy i czy tereny państwowe 

winny być źródłem wieczystego dochodu? 

W pierwszym wypadk u powiem tak, w 

drugim zaś stanowczo nie ! Choci aż . jestem 

pewny, że znajdą się ludzie odmiennych 

zdań. 

Ze Związku Inwalidów 

1 

Wojennych w Łomży. 

A teraz przykłady : przed ukazaniem 

się dekretu o defraudacjach leśnych, obowią· 

zującego od 15 lutego b. r., żaden z amato­

rów nocnych leśnych wycieczek po drzewo 

do lasów państwowych, kompletnie z dotych-

Dnia 6 ma rca 1927 r. o godz. 13 od­

było się w sali • Domu Ludowego·· w Łomży 

(Wiejska 1) doroczne Walne Zebranie człon­

ków Okręgowego Koła Związku Inwalidów 

Wo jennych Rp. w Łomży. Na zebraniu było 

obe cnych z dwóch powiatów -136 czło nków. 

czasowemi karami się nie liczył, a przyczyna iebraniu przewodniczył pa n Jan Ho-

tkwila w tern: ukrad n ę 10 lub 20 razy, za- roszko. 

robkując minimum za każdym razem po 10 
złotych, osiągnę z tego plus minus, miesięcz­

nie 200 zl. Zostanę, w razie niepowodzenia, 

raz schwytany i ulegnę karze sądowej i.a 

jedną sosnę potrójnej jej wartości, co, mniej 

więcej, wyniesie około 60 lub 70 zł. Będę 

miał czystego zarobku przeszło 100 zł . mle­

.sl,cznle. 

W sprawozdaniu swem przewodniczący 

Koła p. Władysław Mackiew icz przedstawił 

działalność pracy inwalidów wojennych na 

parcelach rolnych, sprawę budowy i ulgowej 

sprzedaży drewna i sprawę pożyczek. 

Doroczne Walne Zebranie wz 1dosło 

okrzyk na cześć Prezydenta Rp. Ignacego 

Mościckiego I Marszałka Józefa Piłsudskiego . 

I 
' 



Uchwaliło jednogłośnie wyrazić podzlę· 

-kowanle: 
1) Dyrektorowi Departamentu Mlnls­

·terstwa Reform ,Rolnych p. Jankowskiemu, 
"2) Prezesowi Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
w Białymstoku p. Kledrzyńskiemu, 3) Koml­
"Sarzowl powiatowego Urzędu Ziemskiego 
w Łomży p. Wlchertowi, 4) Staroście Łom­
żyńskiemu p. Nazimkowi, 5) Staroście Ko· 
leńskiemu p. K\,lllkowsklemu I 6) Nadleśni­
czemu nadleśnictwa Nowogród p. Szumskiemu 
- za przychylne odnoszenie się do sprawy 
ł nwalidzklej. 

Przyjęło i uchwaliło jednogłośnie nastę­
pujące rezolucje: 

Wystąpić z prośbą do miarodajnych 
czy nników: 

J) ażeby z majoratu .Piątnica w (ob­
szaru przeszło 600 mórg), położonego w 
obręoie przedmieścia Łomiy - Piątnicy, 

przeznaczonego w r. b. do parcelacji, wydzie­
lić minimum 30 mórg na schronisko dla 
bezdomnych inwalidów wojen. I ochotników 
w. p. podczas walk o niepodległość i na 
fachowe warsztaty pracy dla nich ( z przy­
działem na ten cel próżnego domu murowa­
nego po b. rosyjskiej stra' / gran icznej, z j 
ogrodem, znajdującego się ;.rzy szosie na 3 
kilometrze przed wałami fortecznymi) i na 
kolonje podmiejskie dla pracującyc h w mieś ­

cie I na przedmieściu : braci inwalidzkie j 
i oc hotników w. p. podczas walk o niepod­
ległość - I 

2) ażeby z sumy 500 tvs. z ło tych , , 
przeznaczonych przez Rząd do dyspozycj i I 
Banku Rolnego na pożyczki po 1500 złotyc h 

na warsztaty pracy dla Inwalidów, - udzi~- I 
li ć pożyczek 9 parcelantom - Inwalidom 
ośrodka majoratu Elżbiecina p. Łomżą oraz 
p arcelantom z majoratów Konarzy:::e · Giełczyn 
i Kupiski, t. j. wszystkim tym, którzy buduj ą 
się na parcelach, a to na założenie ogrodów 
cwocowych i pasiek, albowiem w ten sposób 
będą przyczyniali się do dobrobytu, usuwa­
jąc drożyznę. 
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Sprawozdanie Komisji rewizyjnej przy • 
jęto I zatwierdzono I ustępujiłcemu Zarz4• 
dowl udzielono absolutorjum ---- jednogłośni e . 

Do Zarządu zostall powołani jedno· 
głośnie: 1) Władysław Mackiewicz, 2} 
Feliks Paraslak, 3) Władysław Umiński, 

41 Władysław Kalisz, 5) Roman Chętnik-

1 6) Jan Bargłowski. 
Do Komisji rewizyjnej - jednogłośnie: 

1) Jan Morze, 2) Tyszkiewicz Aleksan­
der, 3) Mieszkowski Tadeusz, 4) Piaś-

cik Franciszek, 5) Modzelewski J an, 
6 ) Jan Kołakowski, 7) Władysław Sła · 
sik i 8) Eruchirn Rafałowskl. 

Doroczne Walne Zebranie uchwaliło 

przesłać pozdrowienie Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu w dniu imienin (d. 19 marca). 
wobec czego Okręgowe Koło Inwalidów w 
Łomźy przesłało w tym dniu następująC<t 

depeszę: Marszałek Józef Piłsudski. Warszawa 
Belweder. Doroczne walne Zebranie lnwall<lów 
wojennych dwóch powiatów z dnia 6 :-:-:arc11 
prze sy ła panu Marszałkowi w dn iu im leołB 

se rdeczne pozdrowienia, prawdziwe, n i ezłomne, 

Nowowybrany Zarząd Koła ukonstyłu­

owa ł się w dniu 20 marca 1927 r. w na­
stępuj ący sposób : 

Przewodniczący 

klewicz, sekretarz 
i skarbnik · Władysław 

Władysław Um i ński, 

1 
i Jan Bargłowski. 

Władysław Mac­
Fellks Paraslak 
Kali sz. Za stępcy · 

Roma n Chę tn l!it 

Ze Związku Oficerów Rezerwy. 
Dnia 6 marca r . b. o godz. 16 odbyło 

s i ę w 2-gim terminie doroczne Walne Ze bra­
nie członków powiatowego Koła Zwlą2k~ 

Oficerów Rezerwy Rp. w Łomży - w gmach u 
starostwa (gabinet starosty). 

Zebraniu przewodniczył por . rez Wisz­
niewski Włodzimierz. 

Sprawozdanie składał por. rez. Mackie­
wicz WładysłR w, przedsta wlając szczegółow11 

• 
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działalność kola, a następ ni e stan spraw: 

ideo wego zespolenia oficerów rezerwy na 

gruncie przynależnośći do arm ii pol skiej, 

ksztG1łcenia ogólnego I specjalne wo1skowego, 

szerzenia wiedzy wojskowej i przysposobienia 

wojskowego. P oza tem odczy tał spraw oz danie 

kaso we, które przyjęto i zatwie:rdzono. 

Ustępującemu Zarzą dowi udz·ielono abso­

lutorju m. 

Do zarządu weszli panow ie: 1) por. re z. Na­

zimek Bronisław, 2) por re z. Wi szn iewski 

Włodzim ie rz, 3) mjr. rez S zu mski Ka zim ie rz 

i 4) por. rez . Mackiewicz Władysław. Do 

Komis ji rewizyjnej: l) dr. kpt. lek. Czarnecki 

Mieczysław, 2) ppor· rez. T uszowsk i Wacław 

i 3) por. rez. Nesterowicz Wacław. Do Sądu 

Honorowego: 1) mjr. rez. Gonta rski Bolesław' 

2) ppułk. rez. lek. wet. Mendlowski Bronis­

ław i 3) kpt. rez . Wolff Edward. 

W końcu uchwalon o: 

Na wniosek dra kpt. rez. Czarneckiego: 

przygotowywać równiez referaty z ~auk czy­

sto specjalnych, ażeby jednocześnie módz 

dowiadywać się o zaszłych zmianach do tego 

czasu i w postępach wiedzy wojsko wej, wobec 

czego nawiązać kontakt z Przysposobien iem 

Wojskowem i T-stwem Wiedzy W ojskowej; 

na wniosek por. rez Wiszniewskiego: I) wsze!- 1 

Przybyli ułani. 
\V d111u 12 i 13 marca r. b.' n~ieliśm. 

sposo bnosć by ć na naszej, ł o 111 ży1iskie j pre:n­

jerze. Zespół amatorów, pod reżyse rią pa na 

Stefko, od eg rał urwór sceniczny prnfesora 

Witczak a, p. t. „Przy byli ubni". 

W trzyakto\\'ym obrazku (wodewilu) 

odtworzona zost ała chwi la powit:rni.:i pra\\· 

J ziwych polskich ulan<'iw, którzy, po stuletniej 

n iewoli, przybyli z pud Krakm,·a do I~on­

gresówki, świe żo opuszczonej przez najeźd ców. 

T emat bard zo md y i \\'dzięcz n y . 

Rzecz dzieje się w d wo rku sz la checkim, 

w Kieleckiem . Pierwszy akt rozpoczy na wspól­

na modlitwa - c.h wi la uoekl\\ :mia. D~lcj 

cntuzpizm na \\'idok prawdziwych polskich 

fo! nierzy, którzy pr7yszli uwolnić od '' roga 

Ojc.zymę, no i z;ilecanki corki dziedzica i po­

koju\\ ki Jule: do urc,dziwyc h chlnpak6'". 

_\ utor, jako n:i11cz· ciel muzyki i ~piL\YU, 

położy ! specjalny 111cisk ua te rzeczy: dal 

przed rozpoczęciem pii,kną_ uwerturę i \\'ypo­

saż~ I sztukę ,,. 1 S 111clod\'jnych piosenek, 

z czcgu tylko U\\'ic legjonO\\t': „prz~ byli uhni" 

i „ ub1,i mal \\"3l1C dzieci", a res1ta '' l:isncj 

k,1mpozyc ji. Tre~ć sztuki nic d,)l'O\\ nywa mu· 

' zy<.e: pc•Szczcgulnc sceny nie są ze S< b..i d o~­

tateczrne rO\\ iązanc, lllllll::t jcd111>!itej prze­

wodniej rn:i~li, 111cnia ciągksc1 :ikcj1, :i są 

tylko uden,·ane epizodr, d0sć zresztą miłe. 

L'.nać, że autor \\' p1cr\\szym S\\ ym ut ,\"orze 

n ie opa nował jeszcze techniki scenicznej, w 

cechuje wszystkich poc2ątkując~·ch pi~•Hz~·· 

kie wydatki połąc?one z prowadzeniem biura 

poczynać według potrzeb i w miarę posiada­

nia funduszów - i 2) podać p, p. oficerom 

rezerwy do wiadomości, że biuro w Łomży 

- mieści s ę p1zy ul. 3 maja J\1 l O m. 6 

telefon 154 (lokal Ok ręgowego Koła Związku 

In walidów \Vojen.) i jest otwarte codziennie 

od god z. 9 do 15 i od godz. 18 do 21; I 
w niedziele i święta od godz. 11 do l 3. I 

Sprawozdanie. 

Dnia 10 kwietnia 1927 r. odbyła się 

sprzedaż znaczka na Ochronkę św. An tonie ­

go. Zebrano 154 zł. 14 gr. 

Jcżcl1 clhidzi o \\'ykonanie, to amatorzy 

nobdi co do nich n:dc7alo. P. Stdk J st-.yo­

rzyl P· pra\\ ny ryp dziedzica, a p. Trzci1iska 

matrony polskiej , panna SzprynżJnka d ib rze 

'' yw1ąula się z trudnej roli am:intki; d brze 

' też odegrali role ułanów p. p. Dębtk i Ara-

sim owicz; najlepiej jednak wyszli: p. \Iazu rek 

(ekonom) i p·na Trzebirlska - służąca Julcia. 



· Stanisław Kisiel. 
W dniu 2 3 Lutego r. b. zmarł \\"C' wsi 

:\{ątwica pod Nowogrodem 1ib. Sranisław Ki­
-siei. Zmarły pomimo. że nie był ::złowick1em 
zamożnym i wykształconym, wywi'Crał <luży 
wpływ na atar.zen ie , jako człowiek o nicska­
;.ite!nych zasa<lach życiowych, mający r,Jwagę 
zawsze i wszęd zie mówic ludziom prawdę 
w oczy i tward o stac w 1Jbronie tLj Praw<ly. 
Nawet przeciwnicy musieli Go za te zale ty 
szanowac. 

Str. 17. 

4 mandaty: Radgo\\'s:-i J.in, Aponowicz Mie-
: czysła w, f'.e<lor Stll1isła w 1 Baczc\\'sk i A lek­

san <l er. Zy<lzi głosowali na cztery listy; 
na 9 osób weszl o trzech lewicowców 1 sześciu 
sjonistów. Tym sposobem z<lecy<lo\\'aną więk-

1 szość m:i lewica, która, należy przypuszo:a ć, 
przeprowadzi swoich ludzi do .\la5istratu 

! 1 weźmie na siebie odpow1e:dzialno~ć za dal­
: sze zządy w mieście. 

WYBRYK 
pana majstra cechowego. 

Sranisl.iw Cholewicki z Lomży, po od· 
byciu praktyki krawieckiej . został wyzwolony . 
7,alatw1ł wymagane fo rm alności, uiścił opłaty 
i prosi! ~ta rszego Zgromadzenia Cechu, rad­
nego miejskiego p. Bolesława Ged rojcia , a 
wy<lanie dyplomu. Ten uzależnił wyd:mie 
dyplomu od przcd5rawieni;i przez Cll'llewic · 

Znamiennym rysem charakteru ~ - p. , 
-Stanisława l\ isiela byla bczintereso wnuśc oso ­
bista 1 dobrze po j ęty pątrjotyzm . Gd y po roz­
brojeniu Niemc<'JW. \v którem jako czfonek 
P. O· W. br:ił czynny udział, ludn csc rzuciła 
sic;: do rabunku pozost:tłego po okupantach I 
mienia, zmarły dobrał sobie garstkę ludzi 
i stanął na warcie przy tartaku w Nowngro- j 
.dzie. Trwało to kilka dni i nocy . \V ten 
sposób oc:d i ł zn:iczny majątt>k państwowy 
i przekazał g<> wład1.om polskim . 

kiego kartki o odbyciu spowiedzi w1elkrnoc­l nej. Volens nolens kartka musiała być dos· 
tarczona. Ś . p. Stanisbw Kisiel do ostatniej chwili 

brał żywy udział w pracich spolecrnych. 
r 1 a leżal do Sejmikowe j Komisji P1.Jmocv Rol· 
n.:j, <lo l\ady Spółdzielni Rolniczo·Handlowej 
w Lou1zy, do Dozoru p:uaf1:iliwg J 1 t. d. 
Pod względem politycznyn1 sympatyzował 

li Co na to .\bgistr:n, który opiekuje się 
cechanu t p iwin1en w te rzeczy w111kac? Mo­
że nie<lługo i do pracy nikt nie będzie pr<:y­
jęty, d0puk1 nie przedm wi kartki o odb yciu 
spow1edz1? 

:z • \V yzwoleniem", 
Czesć Jego pamięci! 

Wybory 
do Rady Miejskiej w Ostrołęce. 

W dniu 3 kwietnia r. b. odbył.v się j 
wybory do Rady ~l1ejskiej w OstrdttcL. Do­
tychczas zarząd miasta pozustawał całkowicie 
"1.' ręku Ż'i'\\ iołów prawi..:owych, t. zw. en<le ­
cji. Wybory do gruntu zmieniły dutychczaso· 
'.\'C oblicze. Robotnicy i intel1biencja pracują ­
ca puszli ławą i uzyskali r I mandatÓ\\ du 
R,1dy .\liejskiej, mianowicie wybrani zc,stali: 
Pendzich Francis;.ek, Staó5ki Józef, Topolski 
\Vladysław, i\lerecki Stanisław, KO\valski 
\Valenty, Dąbrowski Stefan, Pendzich And­
rzej , Kołakowski Antoni. Dobkc,wski Wincen­
ty, Pawelczyk Jan i Kołakowski Szymon. 
"Endecja roz biła się na dwie listy i uzyskała 

:\,c \\'Ch )dz1my w to, czy po<lobny przy-

j 
mus ma j.:1ki~ sens moralnv, czy na tym zys · 
kuje rebgja, :de jakie m:t prawo wtrącac się 
do spraw K isc1oh majster cechowy~ Ktr.> g(~ 
do tego upowa?.111!:- A. S. 

W obronie etyki dziennikarskiej. 
::\ ie pr1.esądzam sprawy, co do uzywa­

nia języka żyd0\vsk1ego na ogłoszeniach. Nie 
mam !lic przeciwko poruszeniu tej sprawy. 
Kaźdemu wolno miec swoje zdanie 1 należy 
re zdanie uszmowac. Na tym p0lega wspól­
zycie wolnych obywateli. 

::\ie moe-ę s ib10 tylko wyobraz ić, jed ­
nego, jak p. W . .\L, prawdc1podobnie człowiek 
inteligentny, mógl nadac tak1 ł obuzerską for­
mę swojej wzmiance. CL.~ żby nie w i dział, 
111e odczuwał tego, że to obniża powagę 
pisma, powagę drukowanego słowa, że wzbu­
dza niesmak na\\'P.t u przeciętn::go czytelnika. 
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Z drugie j stron y, nie wied zą c w za osob- ' 
nik ukr ywa si ę pod irn cj:ilami W. l\L, 
ja ka jest jego wartość moralna, muszę wy ra­
zie zdziwieni e pod adrese m redaktora ks. Ro­
sz kowskiego, za ra zem wy chow:i wcy młod zie­
ży , jak można p0dobne rzeczy to l erować . 

Fr. Hryni ewicz. 

Dola parobka. 

Sołtys wsi Krzewo zaalarm uwal od noś 

ne w ł a d ze , że że b. rob;itn ik majątk u Boże ­

jewo Augusty n Dubic z żon ~i Pan l i n ą, oboje 

w podesl.ł ym wicku (oko ł o IOO Li t), od Stycz­

nia r. b. zamieszkują opu~zcw ll y bud ynek, 

zajm u j ąc nieopa l a n ą fra m ug~ . Leżą chorzy w 

barlogu o głodzie 1 ch ł odzie i cierpią ,,. naj ­

wy ższym stopniu nttdzę, tak ze trudn<J rcJ%­

poznać, że są lud71m. Dybie z żoną od naj­

m łodszych bt, do wojny świarowej, pr:icow ał i 

w m:ijątku Bożejewo . W tym cz:isie wb~ ­

cicicl czy :idministrator tego majątku p. Tre­

ner Z\\ olnil ic h od pr:iqr i z:ibezpieczy ł doży­

wocie w postaci mieszka nia i polowy ordyn:i · 

rjt . Następca µ. Trenera p. Tadeusz Pie1'1-

ko\\'ski pozbawił Dyoicow mieszka nia ·1 ordy­

narji i oddal staruszków pud opiek ę S\\'ego ojca, 

wlaścicich majątkn Krze'' o , Antoniego P1e1i­

ko\Y~kicgo. 
Tak wygląda emerytura parobka f<J lwar-

cznego na s t :uosć . ). I. 

Mysz w zupie magistrackiej. 

Wydzia ł Opieki Społeczn e j przy )Jagi · 
stracie wydaje spo rą li.:: zbę obia dów z t. Z\\" . 

,.Jadlodajni Rad y Op1eku1\.czej ·' tuj biedniejszym 
rodzin om robotniczym. By wały \\'yp .1 dki znaj­
dywania " .utrzymywanych pokarmach różnych 
niepotn:ebnycl~ przedmiotów . Ale pierwszy 
raz zd:irzylo się, źe zupa ok raszona została 

młod ą myszą. Robotnik zlożyl mysz w ). !agi­
stracie w prze.~wiadczeniu , że nad J adłod ajnią , 

wybi tn ie su bsyd jowaną przez l\[agist rat, roz­
ciągnięta zostan ie n:ilezyta opieka . 

_\ _ s. 

HUMOR SATYRA. 
Dobroczyńca. 

Przyc hodfo ie do mnie tylko bogac i, przed którymi za m-­

kni~to Króle s two Nie bieskie. Przyjmę was z uprze­

dzającą grzecznośc i ą. Cierpliwie, z zaparc iem się, wła­

snego honoru , a mbicji i C hrystusa, os trzygę was d o 

samej s kóry - ja, goriiwy pasterz. Na dzy i sz !:zę śliwi 

będ z ie cie wó wczas, jak Ar s z A frod ytą w zas adzce. 

Bogin i Janina ł as k a wym na was patrzeć będz ie wzro­

kiem, a mn ie, męcz ennika, za kła mstwo, obłudę i krzyv1-

dy ludzkie - poc i eszać w bezsen ne noce 

Ostro lęcza 11i11 . 

Niezmordowany amant. 
!ll ia łe m p 1 ~ kne ia • Ku zynki· 

Tak brune tki ja k blondy nki. 

Koch ał em je z gł ębi d uszy­

Te szczególniej pe ł nej t usz y. 

Zawsze spały w mym ł óżeczku, 

Jam wys t awa! na ganeczku. 

Drzwim zas ł ania ł bardzo skrzę t nie, 

Czym się dało, umiejętn i e .... 

Sielankowo sz ło.m i życie 

Przy rozumie i pPy s prycie_ 

Rozum jednak u kobi e ty 

Całkiem inny je:,! nie:>tety· 

Zmys ł .;m nadto jest uległy 

I d'atego me jest biegły. 

Nie rozumie co porząd.ik 

R obić kaze - co rozsądek. 

Chce mu grozi 1awna zdra da, 

On rne patrzy i nie bada 

Leci naprzód t ak bez końca, 

Jak ten świetlny ·promień słońca . 

Upłynę ł o miesiąc czasu 

Narobiło sześć hałasu 

Wzajemnie się posądza ł y 

I kolejno się sprawdzały. 

Musiałem się wyrzec przeci e 

Najpiękniejszych có r na świecie . . 

Po odjeździe warszawianiek 

Szukałem nowych bogdanek­

! na górze i na dole, 

Która przyjm ie tamtych rolę. 

Były próby doświadczenia, 

Z panienkami do życzenia, 

Z męż alk;;mi bezpieczeńs t wa ... 

Dochodzi ło do sza l eńs t w a . 



Wspólna Pro~o Str. 19. 

Gdyby jeszcze chwilka mała, 

Duszab w ciele nie została . 

Dziś jedyna jedna ty1ko, 
Pozoi;talaś mi Pupilko. 

·Ty mi słodzisz gorzlr.ie życie, 

Bo przychodzisz zn;cznie, s~y cie 

Obok nasze są miaszkaa ia, 
Okna szczelnie się usia nia 

Drzwi na klu cze się zamyka 
l nik,t już nas nie spotyka. 

Dajes:i pok.Si i obsługę 
Śniadania, kolacje dlug1e 

od świtu aż do rana 
Niepodzielnieś mi oddana„. 

Podła nawet Ostrol!;ka 
Dziś plotkami nas nie nęka . 

Wstrętnej sztubie dam ja radę 
Gdy z urzęd u ją przejadę 

I policją jej zagrożę -
To cóż zrobić ona może? 

Motłoch inny, •oierozumay, 
Choć podnosi kark swój dumny, 

Wnet mu utrę zaraz nosa, 
Gdy :loniosę do parosa 

On groźniejszy od malarj i 
W złoto-dajnej kancelarji„. 

PLOTKARZ . 

Zakład leczniczy w Nałęczowie. 

Pocieszająca wiadomość. 
,Na skutek usilnych starań Związku 

Obrony Kresów Zachodnich w Białymstoku 
Ministerstwo Komunikacji zawiadomiło, że 
wydało zarządzenie wykonania w roku bie­
żącym studjów nad budową łlnji kolejowej 
Łomża - Kolno - Granica Państwa. 

Linja ta posiadać będzie dla życia eko­
no micznego naszego pasa pogranicznego 
nader doniosłe znaczenie i Tokuje rozwój 
gospodarczy miasteczek i wsi, na tym trakcie 
położonych". 

----------
Komunikat. 

Urząd emigracyjny ponownie ostrzega 
ro botników rolnyc h przed lekkomyśłnem wy­
ruszaniem w podróż do Niemiec w nadziel 
otrzymania tam pracy, z pominięciem państ­

wowych Urzędów Pośrednictwa Pracy I bez: 
kontraktqw należycie podpisanych w obec­
ności urzędnika polskiego. 

Emigracja robotaików rolnych do Nie-
1 miec odbywa się na zasadzie układu, który 
Rząd polski zawarł z Rządem niemieckim, 
w celu Bpewnlenia polskim robotnikom jak 

. , . . najl epszych warunków pracy I opieki. Kto Pestanowiono przedłuzyc akcję podjętą I wbre w ostrzeżeniom Urzędu Emigracyjnego 
z racji 125 letniej rocznicy egzystencji Zak- słuch ać będzie rad. agentów - pośr~~ni~ów, 
ładu Nałęczowskiego, polegającą na urzą- il ch~ącyc.~ wyzysk~c Jego. łatwowlernosc, _ 1 bę­
dzaniu sezonów ulg ow ych w celu udostępnie -

1 
dz1e prooowal pr,edostac się nielegalnie do . . . . . . . Niem iec , narazi się na znaczne straty i za-nia kuracji'Jaknaiszerszym Kolom ludzi srednio 'd b t . b 1 . · d · . \ wo , ro o nicy ow em, nie pos1a aJąCY zamożnych. Na blezący sezon wiosenny, ma- paszportów I prawidłowych kontraktów, nie jący trwać od 26 marca do 15 czerwca r. b., jl będą przyjęci do pracy i będą musieli pow­

ustalono opłatę zł. 260 - za 21 dni pobytu róclć do m1e1sca swego zamiesz kania po 
i kuracji w z 3 kład zie. Cena_ ta ma obejmo- 1 wielu daremnych trudach, kosztach I zmar-

nowaniu c1asu. wać: mieszkanie (dla kazdego oddzlelny 
pokój), światło, opał, całodzienne utrzymanie: 
śniadanie, obiad z 4 dań, podwieczorek 
i kolacja, porady i opiekę lekarską, wszystkie 
środki lecznicze, jakiemi Zakład rozporządza, 
oraz opłatę sezonową. 

Zarząd Tow. Akc. 
Zakład leczniczy ,.NAŁĘCZÓW". 

ws·zys tkle zapotrzebowania do pracy 
przysłane z Niemiec , zostały już rozdzielone. 
Mieszkańcy tych gmin, które zapotrzebowań 
nie otrzyrnaly lub wyczerpały je, nie będą 
mogli w tym roku wyjechać do Niemiec, 
I nie powinni marnować czasu l na bezsku­
teczne starania. 

Urząd Emigracyjny 
przy M-wie Pracy I Opieki Społecznej _ 
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K o m u n i k a t. I rtasiona ' Warzywne 

Celem dalsiego ułatwienia spłaty zaleg- sprawdzane t pastewne 

Joścl podatkcwech, Mini sterstwo Skarbu prze- J b k · ł 
. wy orowe w1a owe 

dłuzyło pobie ra nie od wpłat na poczet zaleg-

łości podatków bezpośrednich i opłat stem - I drzewka owocowe i ozdobne 

plowych u Ig o w y c h kar za zwłokę w 
1 

wysokości 2°/ 0 miesięcznie, aż do dalszego 

:zarządzenia 

U rząd Skarbowy 

Podatków i Opłat Skarbowych. 

Łomża, dn. 30 marca 1927 r. 

poleca 

Józef Weber w Łomży 
Nowogrodzka 7. Sklep Dług a 3. 

(istn. od 1905 r .) 

Ogłoszenie. I: DOM MUROWANY 
nościZ~r~~~nfe0 :~~~~~ĄJ~jo ~~:~o~~~~~.\~; I! z oficyną i zab~dowaniami do sprzeda--

KasH Oszcz<;dności powiato kolneńskiego 

1

,1 nia. Wiadomość: Łomża, ul. Wiejska 21 . 

rozpocz<;ta z dniem 1.IV.1927 r. przyjrno~ / ·---

Uła nie wktadów i udzielanie pożyczek. . 
, . / Rywka Wajner, zamiesikala w Łomży, 

Od wktadO\\' Kasa płaci: I' u1 . Kieszkowa 65, zgubi!a kartę pobytu, wy-

Cl) na żądirnie - 8°; 0 \\1 stosonku roezn., daną przez Starostwo Łomżyńskie. 3 

!J) za 3 miesi<;cznern wypow iedzeniem - \ Prosinowski Antoni, mieszkaniec wsi 

9°,o \\) stosunko rocznym. I S amu le gminy CzPrwone powiatu Kolneńskiego 

c) za b miesi<;cznem wypowiedzeniem -· zgubił ksiaźeczkę wojskową, wydallą przez 

1001
0 

\\J stosonku ror.rnym, 1j P. K. U. Łomża rocznik 1890 roku. 3 

d) za rocznem ~'ypowiedzeniem - 12°/0 Bikowski Aleksander z Łomży zgubił 

\\l stosunku rocznym, I kartę rejestracyjną, wydaną przez Magistrat 

Od ndzielc-rnych pożyczek Kasa po~ m. Ł om zy . 

biera 150/o w stosunku roc:znym . 

Skład osobi::,ty Zarządu: 

Przewodniez(Jcy Zarządu: Leon H'aller. 

Zeist<;pca Przn'\lodniczącego Zarządu~ 

Juzef Pikuliilski. 1 

Członkowie Zarz()du: Ks. Czesław 1.Jziqdziak 

Bolesław Jeżeu•sh 

Bronisław Jliętkiewwz 

,'J'tanislaw Paliwoda. li 

Dyrektor: Mieczysław Kmyiń ·ki. 

Koncesjonowane Biuro 

PRÓŚB i PODAŃ 

„P O S T Ę P" 
w Łomży, ul. Dworna N2 26 

tłumaczenia z języków obcych, 

przepisywanie na maszynie 

wszelkie inne sprawy załatwia solidnie 

po cenach przystępnych. 

Wydawca: Dr. M. Czarnecki. Druk T. Krzyżanowskiego w Lomży Redaktor: Fr. Hryniewicz. 
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